
Wyjdzie pani z tego. To nic 
powa nego. Prosz  tylko pż ę a-
mi ta , e musi pani prowę ć ż a-
dzi  spokojny tryb ycia, nie ć ż
mo e si  pani denerwowa  ż ę ć - 
pociesza  mnie lekarz. Mia am ł ł
19 lat i by am bardzo wystrł a-
szona - traci am wzrok. Od ł
dzieci stwa s abo widz  na ń ł ę
lewe oko, a wtedy do czy o łą ł
si  zapalenie nerwu pozagaę -ł
kowego w prawym oku. 

Mia am zawroty g owy, czł ł u-
am si  zm czona, do tego ł ę ę
do czy y si  k opoty z ołą ł ę ł ż łąd-
kiem, trzustk  i w trob , czą ą ą -ę
ste bóle głowy i kr gos upa. W ę ł
nocy cz sto apa y mnie skuę ł ł r-
cze. Ci gle by o mi zimno. ą ł
Mia am trudno ci z koncentrł ś a-
cj . Lekarze uspokajali mnie i ą
smutno kiwali g owami. Peł w-
nego ranka dotykaj c r ki, ą ę
ramienia, biodra nic nie po-
czu am. Z trudem si  ubra am.ł ę ł  

Neurolog skierowa  mnie ł
natychmiast do szpitala. Poty-
kaj c si  sz am korytarzem, ą ę ł
podtrzymywana przez piel -ę
gniark . Mija am ludzi na wóę ł z-
kach, podpieraj cych si  na ą ę
kulach, z powykrzywianymi 
twarzami i dr cymi r kami żą ę - 
podobnych do mnie. Wszyscy 
byli my jak wystraszoneś , nie-
pewne jutra du e dzieci.ż  

Badania si  przed u a y. ę ł ż ł
Dopiero po trzecim czy czwar-
tym nak uciu uda o si  pobra  ł ł ę ć
p yn mózgowoł -rdzeniowy. Po 
otrzymaniu wyników aden z ż
lekarzy nie powiedzia  mi nic ł
konkretnego. Tylko ze smut-
kiem spogl dali na mnie.ą  

Wtedy wpad a mi w r ce ł ę
ksi ka „Piel gniarki". To z ąż ę
niej po raz pierwszy dowie-
dzia am si  o chorobie zwanej ł ę
SM. Domy li am si , e wiś ł ę ż ęk-
szo  pacjentów w szpitalu ść
jest chora na SM. Ja te . Po ż

lekturze nie zmru y am oka. ż ł
Rano zapuka am do pokoju ł
ordynatora. -Czy to jest SM? - 
zapyta am. Milczenie. ł - Musz  ę
wiedzie . Czy to jest SM? ć - nie 
ust powa am. Ordynator skę ł i-
n  g ow . Potem d ugo co  ął ł ą ł ś
mówi . Zapami ta am tylko ł ę ł
tyle, e nie ma na t  chorob  ż ę ę
lekarstwa, e musz  du o oż ę ż d-
poczywa , dobrze si  odć ę ży-
wia , nie denerwowa  sć ć i . ę
Je li koniecznie chc  urodzi  ś ę ć
dziecko, to jak najszybciej, bo 
potem nie wiadomo, co ze 
mn  b dzie, l jeszcze s owa, ą ę ł
które pó niej powtarza am ź ł
sobie wielokrotnie: Choroba 
ró nie przebiega u ró nych ż ż
ludzi, u pani nie musi by  a  ć ż
tak le.ź  

Nie wiedzia am, ł co zrobi  ć
ze swoim yciem. Czy mam ż
prawo za o y  rodzin , obał ż ć ę r-
czy  swoj  chorob  drugiego ć ą ą
cz owieka? Mój ch opak nale y ł ł ż
do ludzi upartych. Chocia  ż
pokazywa am mu chorych na ł
SM, nie zrezygnowa . Pobralł i-
my si . Czu am si  ró nie, ś ę ł ę ż

raz lepiej, raz gorzej. Po 
dwóch latach ma e stwa zdłż ń e-
cydowali my si  na dziecko. ś ę
Wiedzia am, e po porodzie ł ż
mo e nast pi  nasilenie dolż ą ć e-
gliwo ci, nawet bezw ad. Lś ł e-
karz zach ca  do usuni cia ę ł ę
ci y.ąż  

Czu am si  le, ale donosł ę ź i-
am ci  i urodzi am zdrow  ł ążę ł ą
Joasi . Potem by o gorzej: ę ł
ciąg e bóle g owy, kr gos upa, ł ł ę ł
brak czucia, niedow ady, kił l-
kakrotne zapalenie neurytu 
oczu. Nie podda am si . Stoł ę p-
niowo objawy choroby ust -ę
powa y. Zosta y „drobne" dł ł o-
legliwo ci.ś  

Mateusza urodzi am przez ł
cesarskie ci cie. Obudzi y ę ł
mnie g osy: Ju  lepiej, b dzie ł ż ę

y a... A potem: Puls zanika, ż ł
sinieje. 

Tlen! Z dzieckiem te  by o ż ł
bardzo le. Prze yli my jednak ź ż ś
oboje. 

Nie podda am si  chorobie. ł ę
Zmieni  si  jedynie mój stosł ę u-
nek do SM. Zaakceptowa am ł
swoj  chorob . Postanowi am: ą ę ł
dopóki mog  chodę zi , zajmć o-
wa  si  domem, b d  to robi a ć ę ę ę ł
z wielk  rado ci . Ka da chwą ś ą ż i-
la, godzina, dzie  ń - gdy b d  ę ę
mog a pracowa , my le  ł ć ś ć - 
b d  dla mnie wielkim wię ą ś -ę
tem. Cho bym by a bardzo ć ł
chora, to jednak „b d ". B d  ę ę ę ę
si  stara a „by ", by  zawsze ę ł ć ć
pogodna, radosna, pełna miło-
ci do ludzi, z którymi si  stś ę y-

kam. 

Wtedy te  zetkn am si  z ż ęł ę
wiczeniami Qić -gong prowa-

dzonymi przez mistrza Liu 
Zhong Chuna pó tora roku ł
temu w Gda sku. Tydzie  ń ń
przed planowanymi zaj ciami ę
bardzo le si  czu am. Zdarzź ę ł a-
y mi si  zawroty g owy, w ł ę ł
robieniu zakupów towarzyszy-
a mi pi cioletnia Joasia i to ł ę
ona trzyma a mnie za r k , ł ę ę
ebym nie traci a równowagi. ż ł

Mówi am niewyra nie, czasem ł ź
be kotliwie, dr a y mi r ce i ł ż ł ę
nogi. Straci am w ch i smak. ł ę
Nie zawsze s ysza am, gdy ł ł
kto  do mnie mówi . Zmieni  ś ł ł
mi si  wyraz twarzy, k ciki ust ę ą
opad y na dó , nie mog am ł ł ł
podnosi  powiek.ć  

wiczenia QiĆ -gong 
(czyt. czi-kung) nie s  ą
gimnastyk . Harmonizuj  ą ą
przep yw energii yciowej ł ż
qi w organizmie i spra-
wiaj , e cz owiek jest ą ż ł
zdolny wch on  jej wił ąć -ę
cej z otoczenia: z ziemi, 
powietrza, kosmosu. 
Wzmocniony energetycz-
nie organizm sam sobie 
radzi z wszelkimi zabu-
rzeniami. Na tym polega 
uniwersalna i warto  tej ść
metody. W numerach 6 i 
12 z 1995 roku pisali my ś
szerzej o samej metodzie. 

Ucz  się ę 
by  zdrować  



Qigong – wiczenia zdrowiać  

Medytacje w meto-
dzie Qi-gong pozwalaj  ą
równie  zgromadzi  ż ć
wi cej energii i ę
usprawni  jej przep yw. ć ł
Nie trzeba wykonywa  ć
przy tym wicze  fć ń i-
zycznych. Medytuje si  ę
w pozycji siedz cej lub ą
stoj cej.ą  

Przed samym kursem po-
czu am si  troch  lepiej. Znł ę ę a-
laz am w sobie si y, by rozpł ł o-
cz  wiczenia. Powąć ć oli, ale 
systematycznie poprawia o si  ł ę
moje samopoczucie. Z ka dym ż

dniem stawa am si  silniejsza. ł ę
Po pi ciodniowym kursie przez ę
kilka miesi cy wiczy am sama ę ć ł
w domu. Mia am coraz lepsze ł
samopoczucie. Zdecydowa am ł
si  wyjecha  na 9ę ć -dniowy 
obóz organizowany przez mi-
strza Liu w Rybakach na Ma-
zurach. Coraz bardziej podo-
ba y mi si  wiczenia i medł ę ć y-
tacje, których si  tam nauczę y-
am. Po przyje dzie do domu ł ź
którego  dnia stwierdzi am, e ś ł ż
od d u szego czasu nic mnie ł ż
nie boli. Po 11 latach, kiedy 
codziennie odczuwa amł  ból – 
s abszy lub silniejszy ł - choro-
ba przesta a mi dokucza . Mł ć i-

mo, e pracowa am wi cej ni  ż ł ę ż
poprzednio, nie czu am si  ł ę
zm czona. U wiadomiwszy to ę ś
sobie, by am naprawd  zaskł ę o-
czona: jestem ju  po prostu ż
zdrowa. Po 11 latach choroby 
uczy am si , jak to jestł ę  by  ć
zdrowym. 

Trudno mi samej poj , e ąć ż
te proste, nieobci aj ce wąż ą ć i-
czenia dokona y takiej zmiany. ł
Wiele razy dzi kowa am ju  ę ł ż
mistrzowi Liu za swoje zdro-
wie, ale ci gle wydaje mi si , ą ę
e to za ma o. Wi c jeszcze ż ł ę

raz dzi kuj  Ci, Mistrzu.ę ę  
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ie przypuszcza am, ł
e opublikowanie ż

mojego listu („Moje 
Zdrowie" nr 5/1996) b -ę
dzie mia o taki wp yw na ł ł
moje ycie. Pż isa am wtedy ł
o swojej d ugiej chł orobie, 
wobec której tradycyjna 
medycyna by a bezrał dna, i 
stosunkowo szybkim po-
wrocie do zdrowia dzi ki ę
wiczeniom qić -gong pro-

wadzonym przez mistrza 
Liu Zhong Chuna. 

Otrzyma am wiele listów i ł
telefonów. Okaza o si , e ł ę ż
wiczenia qić -gong spotka y ł

si  z ywym zę ż ainteresowa-
niem czytelników „Mojego 
Zdrowia". Postanowi am bał r-
dziej si  zaanga owa  w te ę ż ć
wiczenia i dalej kszta ci  w ć ł ć

tym kierunku. Je dzi am na ź ł
kolejne obozy w Rybakach na 
Mazurach, organizowane 
przez mistrza. 

Spotka am wielu chorych, ł
którzy trafili do Rybak dzi ki ę
temu, e przeczytali o qiż -

gongu w „Moim Zdrowiu". 
By am wiadkiem wzruszajł ś -ą
cych scen. Oto pani chora na 
M, poruszaj ca si  o kulach, Ś ą ę

po kilku dniach zaj , cho  ęć ć
sama nie wiczy a, a jedynie ć ł
siedzia a w polu energetycł z-
nym wicz cej grupy, poczuć ą a ł
si  znacznie lepiej. Po kilku ę
kolejnych dniach zacz a cęł o-
raz pewniej si  porusza , ę ć
wreszcie ostatniego dnia, gdy 
mistrz powiedzia  do niej cił e-
p o: „Chod  do mnie, zostaw ł ź
kule i przyjd  do mnie", ź
wsta a i powoli przesz a przez ł ł
pokój wprost w obj cia mę i-
strza. Rozp aka a si  z radł ł ę o-
ci.ś  

By a równie  pewna pani, ł ż
która nic nie mówi a, tylko ł
cz sto p aka a, chodzi a pę ł ł ł o-
woli, szuraj c nogami. Wą y-
je d aj c z Rybak jeszcze ż ż ą
utyka a. Ostatnio znajoma z ł
Warszawy powiedzia a mi, e ł ż
w a nie ta dziewczyna przł ś y-
chodzi systematycznie na 
zaj cia. Zmieni a si  nie do ę ł ę

poznania. - To nie ta sama 
osoba - mówi a znajoma. ł - 
Weso a, roze miana i zadł ś o-
wolona. Ju  nie wida , e ż ć ż
mia a jaki  problem z nogł ś a-
mi. 

Pami tam starsze ma eę łż -ń
stwo. On z widoczn  chorob  ą ą
Parkinsona, ona z wszczepio-
ną zastawk  serca. Byli baą r-
dzo sympatyczni i stali si  ę
ulubie cami ca ego obozu. ń ł
Ostatniego dnia starszy pan 
powiedzia : „Troch  si  balł ę ę i-
my tu przyjecha , nie jestś ć e-
my ju  tacy m odzi. Nie sś ż ł -ą

dzi em, e b d  jeszcze tak ł ż ę ę
bardzo szcz liwy. Jestem w ęś
doskona ejł  formie". ona Ż
przytakiwa a mu milcz co.ł ą  

W imieniu tych wszystkich 
ludzi i wielu innych, którzy z 
„Mojego Zdrowia" dowiedzieli 
si  o qię -gongu, dzi kuj  baę ę r-
dzo. 

MONIKA WI NIEWSKAŚ  

 
Moje Zdrowie nr 2/1997 

N


